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J l o f o t t  " S t c z z t k c k i

Manfred Kridl a  wileński Michałowicz
P. M anfred  K ridl, prof. U r.iw er  

ejtetu  Stefana Batorego w  W i l ­
nie, śm iały „odicrywca" nowej 
metody badania literackiego, t. 
zw. „analizy estetycznej", w ystą­
p ił na łamach „W iadom ości Lite  
rackich" z namiętną obroną ż/do 
stwa i równoczesną napastliwą  
krytyką polskiego nacjonalizmu. 
W  całym artykule wylazły  na 
wierzch wszystkie sym patie: do 
fartuszKa i kielni, do uciśnionego 
„Starszego b ra ta " Izraela i w ie l­
kich demokracyj Zachodu 

Z arcynaiwnym  arsenałem  argu ­
mentów, kompromitujących zre­
sztą człowieka nauki —  nie w ar­
to polemizować. W ypadałoby  je ­
dynie przeanalizować samą p od ­
szewkę artykułu w  „Wiadom oś­
ciach", jego istotna genezę.

K R I D jl«JV7A
STAJNIA

Znający atm osferę wileńskiej 
polonistyki niczego innego od wy

Zivdzialv uroijsor poloaHiyki
było uznać za dzieło godne Euro­
py.

„Przed romantyzmem głucho 
‘est w  poiskiej literaturze, roman 
tyzm zaś w  całości jest niepoważ­
ny i partykularny ze swoim  naro- 
dowym posłannictwem  i ideolo­
gią, pozytywizm szczególniej z 
Asnykiem  i Konopnicką godny po 
gardy, późniejsi pisarze Rey­
mont i Żeromski, śmieszą sw oją  
nerwową, nierozsądną postawą! 
Przecież Reymont bez sensu w y ­
m achuje rękami, gdzież tu umiar 
i chłód...?"

MAJACZY
Oto w  najkrótszym skrócm „te­

nor" kilkuletnich w yaiadów  profe

skim p ;śmie littiackini. Oburzać  
może jedynie perfidia.

K rid l nowiem za motto do swe 
go artykułu, użył w łaśn ie znane­
go cytatu M ickiewicza z okresu  
wzmożonego mistycyzmu, a jedno  
cześnie mówił o całej twórczości 
m.stycznej M ickiewicza/ jako o 
niepoczytalnym, bezsensownym  
m ajaczeniu. Jakże więc jest to na 
prawdę? Czy można, panie profe­
sorze, za podstawę swych „rozu­
m ow ań" brać cytaty z „bezsensów  
nego m ajaczenia?"

KULTUF,.,
P KKIF. A

Kridl lubi szermować poję­
ciem : „kulturalizn. europejski". 
A  tymczasem sam w  odsądzaniu

P&ryska krzywda
Ne marginesie działu polskiego 

W  /stawy Paryskiej
P t z j  o m a w ia n iu  s i r o n y  a r t y s t y c z ­

n e j  t r z e b a  z w r ó c ić  u w a g *  n a  n a p r a w ,  
d ę  d u ż e  t r u d n o ś c i  t e r e n o w e ,  j a k i e  
m ie l i  d o  p o k o n a n ie  a c h l t e k c i ,  p l a n u ­
j ą c y  o a łe ś ć  p a w i lo n u  p o l s k ie g o .
- Wszystkim, zwiedzającym W /sła­
wę rzuca się w  oczy, że pawilon jest 
właściwie prawie dokładnie zakryty, 
poza olbrzymimi drzewami. Tego nie 
możn i było uniknąć, bo z jednej 
strony komisariat działu polskiego 
otrzymai zezwolenie na wycinanie

sora literatury polskiej^ który nie >olskiegc nacjonalizm u od czci i 
notrafił wybrać z całej literatury

fesorów, zdecydowanych bojown? 
ków kultury polskiej. Obecnie 
w.ększość profesorska, to t zw. 
demokraci i filosemici, lub zalęk 
nieni ludzie bez twarzy, czyli

polskiej „źdźbła wielkości poza 
nielicznymi lirykami SłowacKiego 
i N o rw id a ". W  świetle tego wszy­
stkiego trudno się dziwić posta-

srąpienia K ridla nie mógł stę spo w ie K rid la  zaznaczonej w  żydów- 
dziewać. A u tor podręczn ików ' 
szkolnych zrany  jest na gruncie  
wileńskim  ze swoich sympatii „de 
mokratycznych" i masońsKich.
Cała t. zw . „s ta jn ia *  K rid low a, to 
znaczy najulubieńsi jego  wycho­
wankowie —  to albo zdeklarowa­
ni marksiści, n iejednokrotnie os­
karżani o aomuruzm, np. Żurom- 
ska, Putram ent, albo grupa libera 
łów, zaciętych w rogów  polskiego 
nacjoiializm u z  szefem  w  spódni­
cy i agentem sui generis, M arią 
Rzeusną na czeie.

Rzecz charakterystyczna, że na 
wykłady i seminaria, prowadzone  
przez K rid la  przychodzą niemal 
wyłącznie m arksiści i żydzi. Obje  
krywnie stw ierdzić wypada, ze ży 
dzi na polonistyce w ileńskiej cie­
szą się troskliwą opieką K ridla, 
to t e l  liczba ich rośnie z roku na 
ron i polonistyka jest obecnie oa­
zą żydowską na uniwersytecie w i 
leńakim!

P O i O M I ^ T T C Ż N Y  
CHEDER

W obec tego, że wykłady w  gm a­
chu uniwersyteckim  były przery­
wane niejednokrotnie, ponieważ 
młodzież (w  tej liczbie studenci 
z innych w ydzia łów ) żądała w y­
dzielenia ghetta dla żydów, prze­
myślny pro fesor przeniósł w yk ła­
dy do zacisznego seminarium, 
gdzie wstęp m ają jedynie członko 
wie, w  lw ie j części żydzi. Sielan­
ka ta trwa już drugi rok. Przed  
każdym wykładem panuje tu re j- 
wacn, jak  w  najrasowszym  chede- 
rze.

REYMONT 
1 zEłK . ŚM1ES7A 

t o
P . K ridl, stwarzając nową me­

todę analizy literackiej, polegają  
cej na mechanicznej „obróbce" 
wewnętrznej konstrukcji dzieła, 
celowo przez kilka lat zaszcze­
piał w  umysłach studiującej m ło­
dzieży niew iarę w  wielkość dorob 
ku polskiej kultury. Zdaniem  
prof. K rid la  nie m a w  caiej lite­
raturze polskiej nic, coby można

wiary, grzeszy brakiem elemeu- ,paiutw ow cy“ . 
tarnych zasad kultury. - I W ilenszczyzna graniczy o mie-

Najobiektyw niej patrząc na -Izę z czerwonym barbarzyń- 
dzialalność prof. K ridla, musimy stwem, a tymczasem „estetyczny* 
stwierdzić, że jest ona wybitnie ! p ro fesor z całą prtm edytacją sze 
szkodliwa dla interesów narodu rzy sw oją perfidną robotę

N o w a  p l a c ó w k a  p o l s k o s d  w  N ie m c ze c h

p o lsk ie  ginnit iz ium
otwarto w  E w i d k r n i u

W  stolicy ziemi M alborskiej w  i nązjum  na olbrzymim ttrenie Rzą  
Kwidzyniu otwarto piękne gim-1 szy, pierwsze bowiem otwarto

Bursa przy gimnazjum Kwidzyńskim, dla poialnch dzieci przyDy- 
łych tu dla nauki ojczystego języka.

nazjum dla polskich dzieci. Jest.i przed pięciu laty t. j w  1932 f. w 
ono zaledwie d rug :m polsmm gun | Bytomiu

L i s t y  z  t a m t e g o  ś w i a t a
ns falach oceanów

W  tych dniach do brzegów A -  
meryki przyniosły fa le  oceanu 
butelkę, w  której znajdow ała się 
kartka treści następującej:

,,S/S Everet. Jest to nasz ostat 
ni list. Droazy przyjaciele, kiedy 
przeczytacie ten list nas już nie 
będzie na świecie. żegnajcie na 
wieki".

Statek Everet zatonął w czasie 
burzy w  1923 roku. Butelka pły- 
w ała  po fa lach  oceanu przez 
14-cie lat.

W  Am eryce istnieje specjalne  
biuro ula rejestracji odnalezio­
nych w  morzu butelek z listami.

Swego rodzaju rekord uzyskała 
butelka zarejestrowana pod nr 
296. Butelka ta została wyrzuco­
na na brzeg przez fale, dopiero 
po upływie 30-tu lat i p i^epłynęła  
z górą 10.DUO m l.

N w zaw sze da się odróżnić list 
podrobiony od prawdziwego. N a ­
przykład w  1896 r. na brzegach  
A ng lii znaleziono butelkę rzuco­
ną do wody przypuszczalnie ze 
statku .Brunswick" z lakonicznej 
treści kartka:

„Toniem y".
Dokument ten jednak, jak  oka­

zało się, był podrobiony.
(b . g .).

Pocprsując aię bez zastrzeżeń pod 
wszysLKimi krytykami, jakie na te­
mat stron/ organizacyjne, dziah,' 

polskiego, ŁwłiWiitwi <-»skutek te- polskiego Międzynarodowej Wystawy 
go. że p. profesor rozw ija  ją  ua w Paryżu były zrobione cnciałbym 
terenie w łaśnie W ilna . Dziś, k ie-j zwrócić uwagę, że takie generalne 
dy rosnący ruch narodowy roz- potępienie działalności organizato- 
suerza swój zasięg, kiedy wszy- -ów tej imprez/ uderza w dużym 
scy już rozum ieją konieczność ( s/opniu i w  artystów, 
ekspansji polskiej kultury na krej Bo nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
sach, jako conditio sine qua non ści, że Komisa 'iat Polski na 'Wysta- 
naszego istnienia —  ro la  prof. wje Paryskiej popełnił wiele błędów
K rid la  na Uniw eiaytecie wileń-^ natury organizacyjnej i taktycznej, tych dizew, aie z drugiej cena takie- 
skim nabiera znaczenia groźnego . że nie potrafił postarać się o to, aoy go wyciętego drzewa sięgała kilku- 
symoolu. i ym więcej, że w  okresie i Polska była na«iżycie reprezentowa- dziesięciu tysięcy lranków. i dlatego 

braci Jęarzejew iczów  L n i w ersy- j na pod względem handlu i przemysłu, odsłonięcie całego pawilonu, przy 
tet Stelana Batorego został poz- j Nie ulega również wątpliwości, że zbyt skromnym budżecie, jaki był na 
oawiony swoich najlepszych pro- to sana zagadnienie na ponrzedniej dzia5 polski preliminowany, okazało

światowej wystawie w  Paryżu było sję zupełnie niemożliwe.

Całość rozwiązania ogrodowego 
przypadła w  udziale p. Halinie Szol- 
cćwnie, która poza zal.omponows • 
niem krajobrazu dla całego pawilo­
nu dała małe fragmenty ogródków 
przy wszystkich pokazanych -n ę -  
trzach.

Trzeba przyznać, że Lzólcówna 
wywiązała sie ze swego zadarna bar­
dzo dobrze. Specjalnie miło wygląda 
baser przy rorur.azie, w K tó r y m  ee 
Iowo i bardzo dekoracyjnie umieszczę 
no rośliny wodne.

Nawiasem mówiąc basen, w  który 
wtapiają się ściany rocunay, jest 
cnronicznie zanieczyszczony, r, fran­
cuska publiczność ku dużemu zda­
tnemu przybyszów z Polski me zacho 
wuje się wybitnie Kulturalnie.

Ocenę strony artystycznej poszcze­
gólnych działów podam w wstęp­
nym felietonie.

Jerzy Sionvnski

znaciińo lepiej przez nas rozmąza 
ne. Ale me można pominąć tego fak­
tu, że poza całą stroną organizacyj­
ną, kryje się zdezorientowany arty- 
st?, ktćiemu powierzono wyKoname 
takich lub innych fragmentów i któ­
ry w  żadnym wypadku nie może być 
odpowiedzialny za całość.

Bez względu na to, czy te frag­
menty wypadły dobrze, czy źle, trze­
ba o nich wsp^nnieć, aby oddać 
sprawiedliwość tym, którzy od szere 
gu lat kształtują nasze poczucie 
estetyki. Bo na Wystawę Paryską 
wyorano artystów, którzy na naszym 
terenie są uważani za najlepszych 
malarzy, rzeźoiarzy, dekoratorów i 
architektów.

Nie można bowiem patrząc na 
Wystawę Paryską zauważyć tylko 

N ie  jest to. dosyć jak  na poirz* Jęorzejewicza, a pominąć tych 
by przeszło m ilionowej Polonii wszystkicn naprawdę wartościowych
Niem ieckiej,

K iedy w  1932 roku powstało 
gimnazjum bytomskie, do utworzo 
nych w  nim 7-miu klas uczęszcza­
ło zaledwie 97 uczniów. C yfra  ta 
wzrosła do 246 uczniów w  9-ciu 
klasach. Dzis poziom nauczania w  
gimnazjum polskim w  Bytomiu 
jest bardzo wysoki, tak że nawet 
władze niemieckie przyznały mu 
praw a publiczne.

Teraz kolej na gim nazjum  w  
Kwidzyniu Oto także powstało  
solidarnym  wysiłkiem społeczeń­
stwa polskiego po obu stronach 
granicznego koidonu W  murach  
szkoinego gmachu tkwi kapitał 
zebrany przez Fur.dusz Szkolnic­
twa Polskiego Zagranicą obok za­
sobów włożonych w  uczelnię 
przez naszych rodaków w Niem ­
czech.

Gmach polskiego gim nazjum  —  
oto jeszcze jeden realny dowód 
jakie owoce w y d a j e  w spółpraca  
Polonii Zagranicznej z Macierzą.

ludzi, których Jędrzejewicz złą orga 
niza^ją działu poisniego skrzywdził.

Z & e c e ź t u d u t a . . .

W a w r z y n i a k !

„ D o d a t e k  ko b ie c y
ze względów  tecnmcznych nie 
mógł być zamieszczony w  dzisiej­

szym numerze.

„ Ż y c i e  s n e m ”
w  te&trze Narodowym
Teatr Narodowy daje dńś wspa­

niały dramat Caldtiona „Życie 
snem” w poetyckim przekładzie 
Edwarda Boyego w reżyser1 Anto­
niego Cwojdzmskiego, w obiadzie: 
Maianowicz -  Niedzielska, Biało- 

Łuszczewski,szczy ński, Bryliński, -----------
Socha, Laipinsid i inni, —  w  dekora- u  r  n p m n ip
iach Andrzeja Pronaszki. m e °d kolegi. „Ano pew  ,

R o k  rocznie na początku lis. 
topada m am y zabawę z naszą 
poczciwą A kadem ią  Literatu­
ry Polskiej.

R o k  rocznie bowiem  ogła­
sza się listy odznaczonych  
,,W aw rzynem  literackim .

Zabaw a dzieli się zawsze na 
dwa akty.

N a jp ie r w  k o m u n ia a iy  o  u -
kładaniu  list. Ludzie  chodzą  
bladzi i drżący, a n u i iCh u - 
mieszczą.

Potem  zjawia się lisia - Wie 
łu czyta i oddycha z ulgą  
„Ano chw ała  Bogu, jakoś nie 
zam ieścili“. 1

S ą  jednak nieszczęśliwcu, 
którzy znajdują swoie nazw i­
sko na fatalnej Uście „W a*  
w rzyniaków ". *

Taki jest godny pożałowa­
nia. Znajom i udają, że. nie po­
znają go, tylko za plecami 
szepczą ze zdum ieniem .

„Patrz ten Ik sińsk i, zdawało  
się, że porządny człowiek, a 
tymczasem bobka dostał. Ano  
cicha woda brzegi rw ie".

B iedak  gryzie się, m artw i 
Analizuje całe swoje życie, 
wreszcie przypom ina sobie, że 
kiedyś w  czwartej, czy piątej 
klasie przepisał wypracowa

za  to  p r z e p is y w a n ie  t e r a z  tu k  
m ię  p o k a r a ł  lo s “ —  m y ś l i  s o ­
b ie , g d y ż  c a ła  j e g o  tw ó r c z o ś ć  
w o in a  je s t  o d  t łu m a c z e ń  i  
w s p o m n ie ń  r o z k o s z n y c h  o p o ­
w ia d a ń  i  b c je c z e k  m a n i .  .

In n y  usiłuje się bronić.
Ogłasza listy w prasie, tłu­

maczy się, że pewno jakieś nie 
p o r o z u m ie n ie ,  z e  n ig d y  n i c  n u
zrzijnał, ani też Berezy nie brc 
nił.

Niew iele  to jednak porr.aga. 
Ludzie  słuchają, k iw ają  gło- 
wumi, ale każdy w d uchu  m ó ­
w i „Gadaj sobie. Bez  kozery  
takby ci waw rzynu nie duli".

W cale się nie zdziwią jeśli 
kiedy przeczytam w prasw  tt 
ką  notatkę w rubryce „Sam o­
bójstwa". ~

„Dziś w  nocy wystrzałem z 
rew olw eru odebrał sobie życie 
znany literat X. Y. Denat w  
liście do policji wyjaśnił, żc 
odbiera sobie iy c lj, nie m o ­
gąc przeżyć tragedii, które gu 
snotkala. Jak  w iadom o X. Y. 
został um ieszczony na  ostat­
niej liście odznaczonych „W a  
w rzynem " P. A . L.-u.

T a k ,  ta k  c ię ż k i  je s t  ż y w o t  
W a w rz y n ia k ó w .  ’

B. R E Z A

JE R ZY  MARIUSZ TAYLOR

C Z C I C I E L E  
W O T A N A

P O W I E Ś Ć

R O Z D Z IA Ł  I
I

M A D Y  NA ŚNIEGU*
T a n i z e g a r  śc ien n y  o b la s za n e j ta rc zy , z k m re j czas i rd za  

s ta r ły  a osz^ zę tn ie  w s zy s tk ie  c y fr y ,  w y b i ł  o c h ry p ły m  g ło sem  
g o d z in ę  s ió d m ą  i G o łą b o w a  p o ru s z ) ła  s ię  n ie sp o k o jn ie  n a  
sw ym  p rzysu n ię tym  do  kuoh n i sto łku .

-—  Już p r z e s z ło  g o d z in ę  j e j  n ie  m a  —  m ru k n ę ła  sam a Io  
s ieb ie , o c ie ra ją c  w ie r z c h e m  d ło n i p o t  z c zo ła , bo  w  kuchn i 
b y ło  go rą co . —  C o on a  m o że  ro b ić  tam  tak  d łu go?

O g a rn ę ły  ją  n a g le  w y r z u ty  su m ien ia , ż e  D o zw o ’ iła  s io ­
s trzen ic y  w y jś ć  d o  lasu. B a ! Z eb y  ty lk o  p o z w o H a .  A n k a  w ca ­
le n ie  m ia ła  o ch o ty  w y c h o d z ić , a ona w y p c h n ę ła  ją  w p ro s t  
na d w ó r  w  tę śn ie ży cę  w  o b a w ie , że  ks iężn m  m o ż "  p rz y jś ć  
do  g ło w y  fa n ta z ja  n a za ju trz  skore sw it  n rze je ch a ć  się k on n o  
p o  p a rk u  i że  ją .  ja k o  g a io w ą , a w ię c  o d p o w ie d z ia ln ą  zs n ad ­
zó r  n ad  z w ie r z y n ą , sp o tk a  nagan a , bo sa rn ie  p a śn ik i b y ły  
p rz e c ie ż  puste. D la te g o  n as taw a ła , ab ) d z iew czyn a  p o s z ła  je  
n a p e łn ić . P o z ło ś c iła  się n aw et, że  A n k a  n ie  dość sp ra w n ie  
n a p ych a ła  w o re k  se ra d e lą  i ż o łę d z ia m i.

O g ień  b u zo w a ł w e s o ło  w  k u c h e n n jm  p iecu  ze s ta ro św ie c ­
k im  ok a p em . P o p r z e z  s zc ze lin y  m ię d z y  fa je rk a m i w y m y k a ły  
s ię  na p o g rą żo n ą  w  m rok u  iz b ę  św ie t la n e  sm u gi, p e łza ią c  
po  śc ianach  i su fic ie . N ie w ie lk a  ku ch en ka  u s tron n e j g a ló w ­
k i b y ła  p rzy tu ln a , p e łn a  c ie p ła  i c is zy , p r z e ry w a n e j je d y n ie

i i
m ia ro w y m  cyk a n iem  z e g a ra  i n ie zm o rd o w a n y m  ć w ie rk a ­
n iem  św ie rs zc za , co  na je s ie n i jes : .zc  p r z y w ę d r o w a ł  tu  no 
z im o w is k o  i an i sposób  b y ło  w y p ę d z ić  go  ze  s zp a rk i za  p ie ­

cem .

Z a  to na d w o rz e  s ro zy ła  s ię  w ich u ra . v  yrła w  k o m in ie , 
trzęs ła  s ta rym , p o b ity m  go n tem  d ach em  m a łe g o  d om ku . pis­
k a ła  w  o k n a  g ru d k a m i le p k ie g o , w ilgu tn egu  śn iegu , sza la ła  
w ś ró d  g ę s tw in y  le śn e j, ła m ią c  z trza sk iem  g a łę z ie  i  ca łe  

k rz e w y .

—  C o za  c za s ! C o za  c za s ! -—  s zep ta ła  G o łą b k o w a  p r z e ­
c h y la ją c  się n ieco , ab y  p rz e z  o tw a r te  d r z w i z a jr z e ć  d^ d ru ­
g ie j iz b y , k tó ra  s łu ż j ła  za  s y p ia ln ię , a od  b ie d y  i  za  k  n. e- 
la r ię  g a jó w k i.  S ta ły  tam  d w a  u słan e wry so k o  ło ż ^ a  G o łą  
k o w e j i A n k i,  a p o d  ok n em  stó ł z k s ięgą . G o łą b k o w a  p r z y j ­
m o w a ła  w  tej iz b ie  g o sp o d a rzy , k ie d y  o g ła s za li s ię no  zak u p  
suszu z lasu. A n k a  zaś z a p is y w a ła  w  k s ięd ze  sp rzed a n e  ilo śc i 
i w y d a w a ła  k w ity .

P o d r y w a ło  ją . aby w y jr z e ć  p rze z  tam to  ok n o , w s ta ła  w ię c , 
a le  z tru d n ośc ią  i c ię żk im  s tęk an iem , bu tr a p ił  ją  reu m a ty zm . 
T o ż  m ia ło  s ię  ju ż  na p ię tn as ty  ro k  od  śm ie rc i m ęża , p o  k tó ­
ry m  d z ięk i d o b ro c i k s ię żn y , a ku  n iem a łem u  p o d z iw o w i s łu ż ­
by  d w o rs k ie j i w szys tk ich  w ło ś c ia n  ok o lic zn y ch , o j j ę ł a  sa­
rn udzie ln ie  u rząd  g a jo w e g o  w  T e re s in k u . D łu g ie  te ia ta  u r  y - 
n ę ły  j e j  na d o g lą d a n iu  zw ie r z y n y , ns tro p ien iu  k łu sow m ik ow
i z ło d z ie jó w  leśnych , na czu .,nycii ob ch od ach  n ocnych . . . a-
c o w a ła  n ie  g o r z e j od  m ęża . W ie d z 1 ała o  tym  M ó w io n o  p r z e ­

c i e ż  w  o k o lic y , ż< w  T e re s in k u  baba  p ilm  je  lasu le n ie j,  n iz
g d z ie  in d z ie j ' i ło p  i że  d la te go  d o  T e re s in k e  n ie  k w a p ią  się 

z ło d z ie je ,

O j, te la ta ! D a ł j  s ię  j e j  w e  zn ak i. S tęk n ę ła  je s zc ze  -az
bo leśn ie , o p ie ra ją c  się o ra m ę  okn a . N ie  zo b a c zy ła  n ic, o p i '
śn ieżn e j za m icc  , u s łysza ła  za  to s k rzy p n ie c ie  d r z w i w  im fce 
i o d g ło s ’ ten p o d z ia ła ł  na n ią  ia k  p rą d  e lek try c zn y . Cm 33 u
za n om n ia ła  o reu m a ty zm ie  i o b rzem ien iu  c ię żk ich  lat, bo  w

s ion ce  r o z le g ło  s ię  zn a jo m e  o b ija n ie  o  p r ó g  za śn ie żo n ego  

o b u w ia
—  A n k a  w r ó c i ła !
S te ran e  n o g i w  m gn ien iu  o k a  o d z y s k a ły  d a w n ą  sp rężys ­

tość i  G o łą b k o w a  p o m k n ę ła  ż w a w o  do  ku ch n i. O d ry g lo w a ła  
s p ra w n ie  d r z w i za m k n ię te  na  g ru bą , ż azną z suw ę i  c o fn ę ­
ła s ię  tro ch ę , no w  sam ą tw a rz  p u ch n ą ł j e j  w ilg o tn y  za m ró z .

—  N o , ch w a ła  B ogu , że  je s teś  n a reszc ie  —  zi g d e ra ła  w e ­
so ło . —  C h o d zże , c h o d ź ! D a m  ci za ra z  g o rą c e j k a w y .

P o m im o  te j za ch ę ty  d z ie w c z y n a  nie k w a p iła  s ię  z w e j ­
śc iem , i  n ie  zn oszą ca  sp rzec iw u - a rb itra ln ą  k o b ie tę  o g a r i a ł 
gn iew  w  k tó ry m  r o z p ły n ą ł się b ez  ś ladu  c h w lo w y  sen ty ­
m en t. R u ch em  's zo rs tk im , n iem a l n ru ta ln y  u, p o c h w y c im  An- 
k za  rę k ę  i w c ią g n ę ła  do  ku chn i, za trza sk u ją c  za  n ią  d rzw i.

  C o  za  n ie zg u ła  z c ieb ie  —  b u rk n ę ła  os tro . —  C ie p ło
z iz b y  u c iek a , a ona  s to i i c zek a  n ie  w ie d z ie ć  na  co. N o , z d e jm -  
że  k o żu ch  —  k o m e n d e ro w a ła . —  ivto  c ię  b ęd z ie  d o g lą d a ł, 
ja k  s ię  za z ięb is z?

A n k a  s ta ła  n a d a l n iep o ru  .zona  i to  z a s ta n o w iło  w re s zc ie  
ro zg n ie w a n ą , n ie c ie rp liw ą 'k o b ie tę .  S p o jr z a ła  z e zem  na dzii w - 
c zyn ę  i n a w e t w  tym  p ó łm ro k u  sp os trzeg ła , że  tw a rz  j e j  jes t 
b a rd zo  b iad a , a w a rg i d rżą  d z iw n ie .

—  C o  c i je s t?  —  za g a d n ę ła  z n ie p o k o je m , d o tyk a ją c  j e j  

ra m ien ia .
I  p o d  w p ły w e m  tego  a o  tk n ięc ia , n ieco  m o że  s zo rs tk ie go , 

a je d n a k  w  sw o jS j szo rs tkośc i p e łn ego  ń e p łe j p ie s z c z o t liw o -  
ści, A n k a  od zysk a ła  g łos.

—  C io c iu  1 —  za sz lo cn a ła . rzu ca ją c  się w  o b ję c ia  s ta rsze j 
k o b ie ty  —  tam  le ż y  za b ity  c z ło w ie k .

—  Z a b ity  c z ło w ie k ?  O. J ezu ! C o ty m ó w is z , d z iew c zy n o ?  

G d z it?

m  c. n .)


